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Publiczne książnice w Carogrodzie. 


Cesarze tureccy chcąc światu i następcom 
swoim dać dowód, że miłowali nauki, zakładali 
w głównych państwa miastach publiczne księgo- 
zbiory (Kitab-khanis), umieszczając je jużto przy 
moszeach, jużto w osobnych, do tego wybudo- 
wanych gmachach, Konstantynopol ma 45 pu- 
blicznych bibliotek, a każda z nich. zawiera naj- 
mnićj 1000, niektóre zaś przeszło 5000 ręko- 
pismów. Rycina dzisiejsza obezna czytelników 
z urządzeniem tych zakładów i kształtem ksiąg, 
po większćj części pisanych. Każda księga opra- 
wną jest w skórę czerwoną, zieloną lub czarną, 
i mieści się w podobnym futerale: napis księgi 
nie jest wybity, tak jak u nas, na grzbiecie, lecz 
na krawędzi kart. Wzdłuż ścian sali stoją szafy 
ze szkłem, siatką z drótu powleczonćm, a w nich 
leżą książki jedne na drugich. Oprócz wtorków 
i piątków, można każdego czasu odwiedzać bi- 
blioteki: kazdemu wolno tam czytać, robić wy- 
ciągi z dzieł, całe nawet przepisywać. Największa 
część rękopismów jest religijnej treści, lub ściąga się 
do praw i ustaw państwa. W każdej bibliotece 
znajduje się wielka liczba kopii alkoranu, kom- 
mentarzy do niego, pisanych na pięknym i cien- 
kim welinowym papierze, mogących słusznie być 
uważanemi za arcydzieła sztuki pisania. Dla 
wygody czytelników znajdują się wszędzie spisy 
dziel (katalogi). 

Na zakupowanie ksiag są raz na zawsze prze- 
znaczone pewne summy, a oprócz tego powiększają 
się książnice publiczne przez podarunki prywa- 
tnych osób. Nieledwie każdy kalligraf ma sobie 
za powinność, złożyć w ofiarze dzieła, ręką swoją 
przepisane, w jednćj zsławnićjszych bibliotek. Po- 
mimo wysokićj ceny rękopismów, stara się bogaty 
Muzułman już dla zwyczaju, zakupywać pięknie 
pisane księgi: prawnik, dyplomat, chcący ucho- 
dzić za uczonego, zgromadza księgi potrzebne, lub 
sprawiające mu rozrywkę, a chcąc imię swoje 
uwiecznić, przeznacza je przy śmierci testamen- 
tem publicznym składom. Uczeni europejscy 
utrzymywali, iż w Konstantynopolu muszą się 
koniecznie znajdować w bibliotekach rządowych 
zabytki dzieł starożytności, podczas zdobycia 
Carogrodu przez Turków w l5tym wieku zagu- 
bione. W roku 1799 uzyskał od Sułtana po- 
zwolenie do zwiedzenia publicznych ksiąznic 
p. Carlyle, adjunkt posła W. Brytanii Lorda 
Elgio, przy Porcie; lecz prace jego i szperania 
zawiodły oczekiwania, 

Kilkuletnićj pracy jego winniśmy tylko opi- 
sanie bibliotek stolicy. „„Najwspanialszą książ - 
nicą Carogrodu, mówi on, jest biblioteka Seraju, 
wystawiona w kształcie krzyża greckiego; jedno 
ramię stanowi przedpokój, inne trzy i środek są 
składem ksiąg. Nadedrzwiami głównemi, jest 
napis: „wejdz w pokoju.* Biblioteka ta nie 
jest wielką, lecz przyjemne czyni na oglądający m ją 
wrażenie, Wśrodku wznosi się kopuła na 4 mar- 
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murowych filarach: gmach zaś cały jest jasny i 
wygodny. Przy ścianach stoją szafy, z których 
każda zamkniętą jest na kłótkę i zapieczętowaną 
pieczęcią bibliotekarza. P. Carlyle znalazł tutaj 
1294 rękopismów w arabskim, perskim i turec- 
kim języku; lecz w greckim lub łacińskim, ani 
jednego. Największa część była treści teologicz= 
nej. Samego koranu znajduje się tutaj 17 pięk- 
nych kopii, i 649 rozpraw o religii Mahometa i 
jego prawie; dzieł filozoficznych było 86, 343 
traktujących o logice i filologii, 3L ə medy- 
cynie: 43 historycznćj treści, 79 poetycznych i 
należących do pięknej literatury. 


Adam Szmigielski. starosta gnieźń. 
(Dokończenie.) 


Ale nie tylko na Szwedów był tak zawzięty 
starosta gnieźnieński; gdziekolwiek gwałt zoba- 
czył, a mógł go pokonać i pomścić, tam nie 
omieszkał. Tak przyszedłszy z dywizyą swoją 
do województwa sieradzkiego, zastał pod Kali- 
szem rozłożonego po wsiach jenerała Szulca z 
partyi saskiej, który róznych swawoli i rabunków 
dopuszczał się na okolicznćj szłachcie, płci słabej 
zwłaszcza nie ochraniając.  Szmigielski nie mo- 
gąc znieść tego widoku, porwał owego jenerała, 
okuł go w kajdany i pod strażą odesłał do jego 
kraju. Piotr Wielki do więzienia wtrącić go 
kazał, gdzie też i umarł. Adam Szmigielski 
uważał się poniekąd jako powołany do prosto- 
wania wszelkich zboczeń, i do naprowedzenia 
na prawą, według niego, drogę tych wszystkich, 
co zejść z nićj chcieli. Nie przebaczał on w 
tym względzie i samemu Augustowi. Wolny do 
niego mając przystęp, śmiały był z nim, i co myślał, 
wręcz mówił, a czasem i sztuczki swoje mu wy= 
rządzał. Stygnąć mu też cokolwiek serce do 
Sasa zaczęło, już to po przegranej bitwie pod 
Wschową, już gdy dostrzegł, jako August ciągle, 
hardy był i nieczuły,póki SzwedziPolskę pustoszyli, 
a jak się zmiękczył i do poniżenia był gotów, skoro 
Karól XII. zajął mu Saxonią. Przed innymi 
przewietrzył starosta gnieżnienski, iż rokowania 
o pokój się zaczęły, które jemu jako chciwemu 
boju wcale nie szły w smak. Gdy więc znaczna 
siła wojsk Piotra Wielkiego zebrała się pod Ka- 
liszem nad Prosną, gdy Szwedzi byli niedaleko 
z jenerałem swoim Majerfeldem, i sposobność zu- 
pełna nastręczała się do zmierzenia się, a mimo 
tego król August zwlekał wydanie bitwy; Szmi- 
gielski zgadł co się w tym święci, to jest, że. 
Elektor czeka na wiadomości z Saxonii. Wypadł 
więc z obozu, rozstawił czaty, schwycił kuryera 
o pokoju znać dającego, i zatrzymał go nic nie 
mówiąc nikomu; Augusta zaś ciągle naglił, ho- 
norem i interesem go zagrzewając do stoczenia 
bitwy. Usłuchał nareszcie król; przeprawiwszy 
się przez Prosnę, pierwszego Listopada 1705, 


| wydał bitwę Szwedom, i za dzielną pomocą je 
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nerała Menżykowa i Szmigielskiego, zwyciężył. 
Krwawy to był bój; przeszło 12 tysięcy z obcćj 
strony zginęło; a po, obu stronach byli Polacy! 
Stanisław Leszczyński miał tak gorliwych przy- 
jaciół, że nawet płeć słaba narazała się na trudy 
obozowe, dla zachęcania wojowników do bronienia 
jego sprawy. Tak przy wojsku szwedzkiem pod 
komendą Majerfelda będącćm, było kilku pa- 
nów polskich z żonami i dziećmi. Potocka wo- 
jewodzina kijowska z córką, i Pisarzowa koronna 
wsiadłszy na konie, baryłki prochu przed bitwą 
woziły ; a objeżdżając szyki żołnierzy, dodawały 
im serca, przemawiając do nich, i rozdając rę- 
kami swemi ładunki. Mimo tego przegrali 
Szwedzi bitwę kaliską, a wojewodzina z mężem 
i z córką dostała się w niewolą Mężykowa. 
Szmigielski czynny w bitwie, i wszędzie mając 
oko, wiedział co się działo tak w szwedzkim, 
jako i w swoim obozie. Dotknęła go była wieść 
o męzkićj odwadze Polek w obiezdżaniu szyków i 
rozdawaniu prochów; dotknęło go jeszcze bardzićj 
gdy ujrzał owe bohaterki w śrogićj niewoli. Lubo 
nasz starosta już piąty krzyżyk poznaczał, jeszcze 
był bezżenny; Mars nie dozwolił dotąd myśleć 
o miłości. Ale, jak mówią, owa dziecina czy 
później czy prędzej najdzielnićjszego rycerza do- 


goni: wojewodzanka nie Szmigielskiemu ani żoł- | 


nierzom jego rozdawała prochy, przecież jćj oczy 
zapaliły zimne dotąd serce, a co więcej zmieniły 
jego całego. Z narażeniem życia 1 honoru, w 
kilka dni po bitwie, kied$ już jenerał Męży- 
ków znakomitych jeńców i piękną brankę do 
monarchy swego miał odsćłać, Szmigielski staje 
przed wojewodą Kijowskim, i obiecuje wybawić 
goiz żoną, byle mu dał rękę córki. Wojewoda rad 
niespodziewanćj już wolności, jak zbawienia du- 
szy, obiecuje wszystko, odkładając jednak do chwili, 
kiedy starosta gnieżnieńhski jawnie przejdzie na 
stronę Stanisława.  Rozkochany  Szmigielski, 
nie oburza się bynajmniej tém  przypuszcze- 
niem zmiany w politycznóm zdaniu swojem ; 
wyprowadza potajemnie wojewodę z rodziną z 


obozu; dostawia ich w bezpieczne miejsce: 1 


w krótce ćw wielbiciel Augusta, przeciwnik Le- 
szczynskiego, Szwedów postrach i pogromca, 
przechodzi zupelnie na ich stronę z dywizyą 
swoją, tłumacząc się przed rotmistrzami swymi i 
przed samym sobą, jakoby Augusta odstąpiło 
zwycięztwo; jakoby altranstadzkim traktatem się 
spodlił, i sam uwolnił Polaków od wierności, 
własnoręcznym listem Stanisławowi winszując pol- 
skiej korony. | 

Tak tedy piękne oczy wojewodzanki Kijow- 
kiej zwabiły Leszczynskiemu dzielnego stronnika, 
ale ofiarę swoją zgubiły. Śzmigielski był odtąd 
przy królu Stanisławie, wraz z ojcem przyszłej 
zony i całą dywizyą swoją; wiernie go strzegł, 
osłaniał i bronił dzielnie jak umiał, od wzma- 
gającej się znowu Augusta strony. Miłość bodż- 
cem była wrodzonemu męstwu. Ale tym cza- 
sem wojewoda Kijowski pod różnemi pozorami 


zwlekał spełnienie danćj obietnicy. Podobno 
(jak niewieście podania niosą) młoda wojewo- - 
dzanka, jakkolwiek rycerskiego ducha pełna, nie 
miała wielkićj ochoty na sędziwego już wojaka. 
Rodzice jéj takoż zamożni i znakomici, lubo w 
Szmigielskim majętnego zięcia widzieli, jednak męża 
dawnićjszego imienia i wyższych tytułów życzyli 
córce. Kiedy tak rzecz szła w odwłokę, a na- 
szemu staroście brakować zaczynało cierpliwości, 
nastąpiła pamiętna bitwa pod Pułtawą, tyle fa- 
talna Karólowi XII. i Leszczyńskiemu. August 
skoro wieść o niej dostaje, natychmiast o odzy- 
skaniu tronu polskiego zamyśla, protestując się 
uroczyście przeciw traktatowi altranstadzkiemu, 
jakoby do niego był gwałtem przymuszony; wy- 
seła tajemnych góńców z listami do możnych 
stronników swoich, a między innymi do Szmi- 
gielskiego, wysokie mu obiecując dostojności. 
Vy staroście gnieżnieńskim odzywa się dawne 
przywiązanie do Augusta, powstaje zawsze czu- 
wająca w szlachcie ówczesnej ambicya; znowu 
zwycięzcę w Elektorze widzi, gwałciciela swo- 
bód w Leszczynskim. Stanowi przeto, iść z dy- 
wizyą swoją i złączyć się z konfederacyą sando» 
mirską, Stanisław Leszczyński ze swoimi i z 
korpusem szwedzkim, jaki był mu Karól XIL, 
zostawił pod dowództwem jenerała Krassau, stał 
| pod Częstochową; we wśi Ostrowie Szmigielski 
| miał kwaterę, tam był i wojewoda Kijowski. 
| Szmigielski idzie do niego, i namawia go usilnie, 
| ażeby widząc, co się dzieje, jak Szwed ginie, co 
August ebiecuje, jak wszyscy odstępują hurmem 
Leszczyńskiego, ażeby słowem dla uzyskania 
raz konca i jedności, przystąpił także do konfe- 
deracyi śandomirskićj. Wojewoda słucha całej 
mowy starosty i nie daje mu wyrażnćj odpowie- 
dzi; ale czyhający od dawna na sposobność po- 
zbycia się nieżyczonego zięcia, skoro może po- 
spiesza do wśi Prusieka, do Leszczyńskiego i do 
jenerała Krassau, a zapalając się przed nimi 
gniewem wielkim, wydaje Szmigielskiego jako 
zdrajcę, zmiennika, i godnym śmierci go mianuje. 
Jenerał Krassau tej godziny rozkazuje wziąść 
Szmigielskiego w kajdany, trzyma go ściśle w 
| własnej kwaterze; a gdy wnet i Szwedom jego, 
| i Leszczynskiemu przyszło opuścić Polskę, ciągle 
w kajdanach prowadzony nieszczęśliwy starosta, 
w Szczecinie w fortecy osadzony jest, 
Wymknęły się tak razem owemu Achillesowi 
polskiemu (jak go Otwinowski zowie) i wol- 
ność, i honory, i dostatki i przyszła żonka, całej 
zguby jego pierwsza przyczyna. Siedział w wię- 
zieniu czas niemały, nareszcie skutkiem zabiegów 
Stanisława Leszczyńskiego uwolnionym ` został. 
Na mocy amnestyi, ogłoszonej przez króla Augusta 
wrócił do ojczyzny i do swego starostwa. Z zdo- 
byczy wojennych, które składał w Szląsku po 
różnych miejscach, część znaczną odzyskał ; i tak 
|syt trudów, przygód i sławy, żył sobie już w 
| domu, w nic się nie wdając, a nawet nie myśląc 
o żonce, KT. BE. 
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Kościół katedralny w Płocku. 


Najcelniejsz 
śció 


ą ozdobą miasta Płocka jest ko- 
ł katedralny pod nazwą Ś, Zygmunta, 

Gdy Idzi, biskup tuskulański, kardynał, przy- 
słany był od Jana XIII., papieża, do Polski, 
w celu urządzenia dyecezyi, natenczas i kościół 
katedralny, drewniany, w Płocku, około roku 965 | 
założonym został.  Późnićj, przeszło w półtora 
wieku, gdy znać pierwszy kościół drewniany 
zębem czasu zwątlonym był, terażnićjszy , po- 
większej części z kamieni ciosowych, za Alexan- 
dra Dołęgi, biskupa płockiego, w roku 1136 wy- 
murowano, a następnie pod różnymi biskupami 
powiększano i zdobiono. I tak za Andrzeja 
Noskowskiego, herbu Lada, około roku 1560, 
znacznie go naprawiono i upiękniono.j Za Jana 
Gębickiego, w roku 1655, kopułę na środku ko- 
ścioła, wieże, kaplice, miedzią pokryto, krzyże 


a) Kazimierz IIl., król, chorobą złożony roku 1370 

w Pokrzywnicy, uczynił ślub, iż, jeżeli do zdrowia 
przyjdzie, podźwignie z ruin kościół płocki, zbudowany 
od przodków pod wezwaniem Śgo Zygmunta, i pewnćj 
liczbie kapłanów przy nim należyte da opatrzenie. 
Jakoż myśląc już o tém, wcześnie dał rozkaz archidya- 
konowi gnieźnieńskiemu , ażeby ten kogo posłał dla 
obejrzenia murów, a on to zlecił Janowi ze Skrzypna, 
kapelanowi królewskiemu. (Bandtkie w dzicjach pol- 
skich tom I. strona 411.) Czyli zamiar Razimierza W. 
do skutku przywiedziony został, nie jest wiadomo ; 
atoli okazuje się, iż kościół katedralny, zapewnie w cza- 
sie napadów pogan spustoszony, przez czas niejaki 
w gruzach się zagrzebany znajdował. 
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na wieżach wyzłocono. Dalej z pomocy Stani- 
sława Kostki Załuskiego i Hilarego Szembeka, 
biskupów płockich i z dołożeniem się kapituły, 
(która z tego powodu wiele sreber kościelnych 
przedała) cały kościół miedzią pokryto. W resze 
cie za czasów bliższych naszćj pamięci, staraniem . 
Michała Jerzego, xiążęcia Poniatowskiego, bi- 
skupa płockiego, w roku 1784 kościół katedralny 
w. wielu miejscach uszkodzony, do dawnej przy= 
prowadzono pory ; nakoniec w roku 1817 z fundu- 
szów, przez Tomasza Ostaszev skiego przeznaczo= 
nych, kościół cały wybielono. 4 gó 

Ozdobą świątyni téj są wieże dwie, ze strony 
facyaty wyniesione, znacznej a równej wysokości; 
środkowe sklepienie śmiałe, w kształcie rotund 
wzniesione, ściąga uwagę znawcy, i jest dowodem, 
iż Polska niegdyś w dobrych artystów i rze- 
mieślników, a szczególnićj w doskonałe materyały 
obfitowała; gdy podobne dzieła, blisko dwa wieki 
bez nadwerężenia trwające, uskuteczniano. Ko- 
ściół ten ma kaplic pobocznych cztery: z pośród 
13 w nim znajdujących się ołtarzy, wielki archi- 
tektury gotyckićj, pozłacany, nadto dwa boczne 
mniejsze ołtarze z marmuru, godne są uwagi. 
Obraz Śgo Piotra pokutującego, i obraz Ñ, Panny 
w głównym „ołtarzu, są tworami znamienitego 
w sztuce swćj mistrza, 

Mnóstwo nagrobków marmurowych niepospo= 
litego dłóta, przypominających biskupów i znacze * 
niejszych mazowieckich panów, jakoto: Stani- 


sława Łubieńskiego, męża sławnego nauką 

i dobremi uczynkami; Piotra Dunina Wol- 

skiego, biskupa; Stanisława Dunina, te- 

goż nazwiska, dziekana; Stanisława na 

Kraśnym Krasinskiego, wojewody płoc- 

kiego, potomka starożytnego domu Śle- 
powronów; Hieronima Cieleckiego z domu 

Zarembów, referendarza koronnego, biskupa 

płockiego, i wielu innych prałatów znako- 

mitych: mówią, iż prócz tych, nagrobki 

xiąząt, rządzących Mazowszem, w tymże 

kościele znajdować się miały, lecz zmiany 

wewnętrznćj budowy jego, zatarły czcigo- 

dne te pamiątki. W miejscu, w któróm teraz 
kaplica Śro Zygmunta znajduje się, był dawniej 
wspaniały pomnik, Wernerowi biskupowi wysta- 
wiony, do którego grobu, słynącego cudami, lud 
pobozny się schodził. : 

Dzieje ojczyste świadczą, iż Władysław 
Herman i Bolesław HI., Krzywoustym zwa- 
ny, w kościele katedralnym płockim spoczywają. 
Długo mićjsce ich grobu niewiadomóm było; 
utrzymywano 3 prendrie iż zwłoki ich pod wiel- 
kim ołtarzem złożone były, atoli twierdzenie to 
mylnem się okazało. Dr. Laurencyusz, czyli 
Wawrzyniec z Wszerecza, kan. kolleg: pułtuskiej, 
a penitencyaryusz katedry płockićj, mąż uczony 
i zasłużony, opisując w roku 1603 osobliwości 
Płocka, podał do wiadomości potomnym, iż Ję- 
drzej Noskowski, bisk. płocki, odnawiając katedrę 
płocką około środka 1650 wieku, w wymuro- 
wanym przy wnijściu do chóru większego gro- 
bie, kości wspomnianych królów pochował. 

Potomek starożytnego domu, rządami Mazow- 
sza pamiętnego, teraźnićjszy pasterz dyecezyi 
płockićj, J. X. Adam Michal Prażmowski, umy- 
ślił oddać przy objęciu rządów swoich cześć, 
winną wspomnianym monarchom, przez wystwie= 
nie pomnika, i w tym celu wydał w roku 1818 
odezwę, wzywającą do złożenia dobrowolnćj na 
ten przedmiot składki. Za staraniem gorliwego 
pasterza stanął skromny pomnik w roku 1825 
z marmuru krajowego, przez P. Mentzel wyro- 
biony, z ozdobami z bronzu P. Norblina w War- 
szawie. Lecz wynalezienie zwłok szanownych, 
którym wdzięczni Mazowszanie dnia 12. Wrze- 


śnia 1825 hołd powinny oddać mieli, poprzedzić 
musiało. Jakoż w tym celu biskup Prazmowski 
na początku Lipca 1825 do Płocka zjechał i z po- 
- lecenia jego zaczęto szukać miejsca, rękopismem 
D. Laurencyusza oznaczonego, aż nareszcie dnia 
2280 Lipca odkryto grób czyli pieczarę sklepioną, 
w samym środku wćjścia do chóru większego, 
W tćj, po odkopaniu ziemi na półtora łokcia, 
spostrzeżono trumnę, a raczćj skrzynię obszerną, 
z drzewa poczęści zbutwiałego, w którćj przez 
b. Noskowskiego kości monarchów i xiążąt z ro- 
dziny Piastów *) razem zebrane, złożone były. 


19) Prócz Pładysława Herm. i Bolesława III. na- 
stępujących Siązątzwłoki w katedrze płockiej spoczywają: 
« Leszka, syna Bolesława kędzierzawego. + 1185. 
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Pomnik Władysława Hermana 
1 Bolesława III. 


Po usunięciu ziemi, wydobyto z pomienionego 
grobu 5 głów, kości pomnićjszych do 30 sztuk; 
na jednej głowie były jeszcze szczątki włosów, 
na drugićj strój do czepka podobny, galonkiem 
srebrnym i plecionką drobną jedwabną obwie- 
dziony. Z nadzwyczaj długich kości rąk i nóg, 
widać, iż to byli ludzie rosli. Wszystko złożono 
w nową dębową trumnę, i zachowano w miejscu 
przyzwoitćm do dnia żałobnego obchodu, w któ- 
rym zaniesiono ją do grobu pod kaplicą, wcho- 
dząc do kościoła po lewćj ręce będącego, wraz 
z opisem na pargaminie, w naczyniu szklannem 
zawartym. Wsrodku kaplicy tej stoi pomnik 
(zob. obrazek) w kształcie prostokąta, z 3, po- 
jedynczych części złożony : SE 

a) Podstawa postumentu z kamienia, długa 
łokci 4 i cali 4, szeroka ł. 2 cali 16, wysoka 
cali 7, leży na posadzce kaplicy. j 

b) Na nićj postument z marmuru, długi 
ł. 3, szeroki cali 14: ; dopiero j 

c) Tablica z marmuru czarnego wspiera 
się na skrzydłach rozpostartych czterech orłów 
białych z cynku, a na nićj poduszka marmu- 
rowa, mająca na sobie miecz, berło i koronę 
z bronzu, grubo pozłacane. Na tablicy jest na- 
pis taki: 

Memoriae 
Optimorum Principum 
VLADJSLAJ HERMANJ 
Qui 
Sacvitia fratris turbatam 
Rempublicam restituit, 
et 
BOLESLAJ filii 
Qui 
De Finitimis Populis 
X.ẸL. VIL Triumphavit, 
In hoc Quiescentium Templo 
Post VII. ab Eorum obitu Saccula 
Episcopus et Capitulum Plocens. 
Ciyesquc Poloni 
Posuere 


MDGCCXXV. 


Ejus 


rage 


Anno 


2. Konrada I., x. Mazowsza i Rujaw. + 1247. 


3. Zofii, żony Bolesława, x. Mazowsza, wnuka 
Konrada I. -- 1288. 5 
4. Bolesława, męża poprzedzającćj. + 1333. 
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Na obwodzie tejże kaplicy : 
“Domini et Haeredes. Terrarum Cracov: Sandom: Sile- 
siac, Major. Poloniae, Masoviae, Dobrzin, Michałov. 
Fanc. Pomeraniaeque. 
(Koniec nastąpi.) 


Motylarnie ludzkie Augusta St. Aubin. 


(Dokończenie.) 


Wpływ fantastyczności na poezyą a szczegól- 
niej popęd, który otrzymała przez Switezianki 
Mickiewicza, nadał serca młodym talentom, a 
może zbyt wiele śmiałości, gdyż zbyt gęsto nas 
częstują ciemnemi fantastycznemi obrazy, bez świa- 
tła jedności i szyku, nie pomni zalecenia poety : 

„Ze Feb nietylko rymów, lecz i światła Bogiem. 


aee A aaa 


Ze w rysunku fantastycznym najwyżej. się 
podnieśli Francuzi, świadczą o tém codziennie ich 
litografie, śmiałe, silne, i charakterystyczne, a 
jednak lekkie, kształlne i gustowne.  Daremnie 
Niemcy usiłowali ich naśladować: zbywało im 
zawsze na lekkości pomysłów; Anglicy nawet tak 
humorystycznie nie zdołają fantastycznych wywo- 


ływać kształtów: poświadcza o tóćm beilinskie i 
paryzkie ryciny. Wyjąwszy :Szrótera, nie znam w 
zadnym znacznićjszym malarzu talentu do fanta- 
styczności: piękny frontispis dzieła P. Atana- 
zego Raczyńskiego, dowodzi, ile mąż ten SZCZĘę- 
śliwych ma pomysłów: próby rycin dysseldorf- 
skich do pieśni pana Reinicka, które widziałem 
na wystawie w Poznaniu, wskazują tylko nie- 
zmierną różnicę, między P, Szróterem a jego 
współzawodnikami. Nie mogło zbywać na fan- 
tastyczności malarzowi, który arcydzieła Cerwantesa 
tak w swojćj duszy przetrawii, iż je w jednym 
wystawił obrazie, który zdobi piękne dzieło 
Raczyńskiego o historyi nowszego malarstwa w 
Niemczech. 

Po owej krwawej bitwie, stoczonćj przez dzi- 
kie hordy północy, gdy wszyscy wojownicy 
polegli, i trupem pola zasłali, dusze ich, walki 
nie syte, wydzierają się z ciała umarłych i nowy 
bój poczynają w powietrzu : ten jest pomysł | 
fantastyczny, w dawnej. powieści i wierze ludu 
przechowany, którego wykonanie znany miłośnik 
sztuk piękuych iednemu z pierwszych mistrzów w 
Niemczech polecił, iz niecierpliwością go oczek uje. *) 

Lecz powróciwszy do francuzkich rysowni- 
ków, wspomnieć nam wypada St, Aubina, któ- 
rego rysunek na początku tego artykułu umie- 


5- Bolkona czyli Bolesława syna FVaclawa X. 
Mazow. na Płocku } 1344 
6. Hiazimierza X. Mazow., syna Troidena 1 1304. 
T. Ziemowita catego Mazowsza X. F+ 1384. 
8. Wladyslawa X, płockiego t 1455. 
(Zob. (rawareckiego pisma hislor. z r. 


1824.) 


*) Mówiono mi także o pewnym Drezdenskim ma- 
tarzu, który ubiegając się o przydomek malarza ideów, 
wystawia tęsknotę, samotność i't. d. Obrazy jego, które 
niejako do fantastycznych pomysłów policzyćhy moż- 
na, wiele znajdują pokupu. 


| raeh. 


szczony. Był on dystyngwowanym rysownikiem na 
końcu zeszłego wieku; rysował twarze i figury ; 
wolniejsze zaś chwile, poświęcał fantastycznym 
rysunkom, czćm sobie więcćj sławy uskarbił, 
Rysunek załączony jest na czele zbioru rzad- 
kiego rycin, które wydał o teatrze swoich czasów, 
t.j. w końcu XVIII. wieku ; albowiem malarz ten 
umarł w roku 1807. Lekkość i gracya równie 
zdobią jego dzieło: osoby główne i wszystkie 
ozdoby w najdoskonalszćj są harmonii, Jakżeż 
zręcznie umiał nadać tym dziwnym kształtom 
wyraz ludzi, i naznaczyć cechą odmiennych cha= 
rakterów : surowość okrutnika 
tych ostrokątnie powycinanych 
biagająca ofiara, ma skrzydła miękko zaokrą- 
glone, jako. wyraz skruszonego serca, Aktoro- 
wie ci grają przy świetle lampy, w nienatu- 
ralnćm świetle, w którym często i oni i motyle 
zgubę swą znajdują, a nad niemi Jak nad pu- 
blicznością brzydki pająk, entreprenera teatru 
wyrazający, sieci swe rościąga. Lecz pocóż się roz- 
wodzić nad tą ryciną, w którćj czytelnik tyle in- 
nych zalet i niezasłonionych myśli i zastósowan 
odkryje, i oceni ich wartość, © Nie poczyta ich 
za ladakie zabawki; gdyż zakreślać je tylko 
wyższym talentom przystoi. Mozolni wiec malarze 
nie powinni ich lekceważyć, podobnież jak uczeni 
j głęboko rozwazający mieszkańcy północy nie- 
powinni pogardzać lekką, zwrotną i dowcipną 
konwersacyą południa; bo w składnym i ochò- 
czym jéj toku, równie jak w lekkich rycinach 
widać znamiona francuzkiego ducha, ? 


zdradza się. w 
0 14 
skrzydłach, zaś 
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Wystawa obrazów w Poznaniu. 


Przed dwoma tygodniami zwiedziwszy wystawę obra- 
zów w Poznaniu, wrażenia, które mi po nićj w pamięci 
pozostały, skreśliłem. Ś 

Na pierwszym wstępie wstrzyma przychodnia piękny 
obraz Stielkiego, pielgrzymami zwany. Obraz ten po- 
witałem, niby starego znajomego, bo znałem g0 Z ryciny 
i opisu dzieła A. hr, Raczynskiego. Ileż to kolorów 
dodała tćj rycinie imaginacya, których zbywa na obra-- 
zie? czyż to nicbo skwarem prażące południa? czyż 
to pustynia, którą wiatr Samum zamiała? a wreszcie 
gdzież jest wiara w tym starcu i w przybocznym ryce- 
rzu, która życie ich wystawia na szwank nieomylny ? 
Doskonałe zarysy i kontury Stielke wypełnił za słabo; może 
dla tego że pokrewniony z nim Bendemann tćż same kształty 
mężnićj powtórzył: gdyż dziewica Stielkiego, była wzo- 
rem młodćj matki, a pielgrzym Jeremiasza. Jednak 
urok wiary boskićj w oczach pielgrzymki, wyraz ciele 
snego znoju i rospaczy w młodym Murzynie, gwałtow- 
nie miotają duszą widza, += ogromna sprzeczność obu 
wskazuje różnicę południa od północy, dziczy od oświaty, 
poganstwa od chrześciańskićj prawdy, W tych dwóch 
figurach jest całe życie, cały wyraz obrazu; rezygnacyą 
starca, męstwo niczkruszone rycerza, mogli także inni 
malarze wyrazić: lecz trzeba było geniusza Stielkiego, 
aby był pierwszy pojął pomysł dziewicy i Murzyna, 
które mu tyle sławy uskarbią. Co się tyczy szszegó- 
łów, znajdują, <że powody katastrofy, konie juczne nie 
żywe, nie przystoją szlachetności obrazu: przytćm i 
niebo bez wyrazu, i piasek pustyni nie tak zsypany, 
jak po wielkich, na wiatr wystawionych widzimy obsza- 
Koloryt jest mdławy i nie Śmiały: a jednak 


czemuż pielgrzymi wzrok twój wiąże? gdyż na bladóćm 
tle pała jeden z większych geniuszów czasu i mistrzów 
dysseldorfskićj szkoły’ j 

Jakżeż niemile oko razi obok zawieszony sprzeczny 
wcale obraz Grewena: „,,wiwat**: jest to wesoła scena 
z życia starych dwóch znajomych, którzy spotliawszy 
się, wspominają przy kieliszku akadamickie lata, i piją 
zdrowie swe, jak starym burszom przystoi. 

Pod Stielkiem zawieszono rybaków pana de Poittevin. 
Wielkie imie autora nęci widzów do pomnićjszego 
dzieła, w którém równie moc pendzla francuzkich mi- 
strzów, jak i siła fizyczna normandzkiego ludu wyrażone. 
Któkolwiek widział rybaków, ubolewał, że nie było na 
wystawie w Poznaniu arcydzieła pana de Poittevin: „le 
yengeur.** Ileż to szlachetnego współczucia zawsze 
wzniecać będzie heroiczna śmierć ckwipażu, który wolał 
okręt wysadzić, niż znosić niewolę angielską. Śmierć 
tylu bohaterów odważył się, mistrz nam wystawić: na 
jednym boku kilkudziesiąt żołnierzy i majtków wysta- 
wił; mimo jednostajności ubioru i znacznego oddalenia 
figur, umiał każdćj cale odmienny, a jednak bohaterczy 
nadać wyraz. Od spokojnćj rezygnacyi do namiętnćj 
żądzy śmierci, czy to młodziany natchnione czy starcy 
życia syte, wszyscy śmierci w oczy patrzą jako bohatery. 
Wielka musi być dusza mistrza, którego ogromne poema 
nie wylękło, który nawet na pokładzie okrętu, chociaż 
dymem zasłonionym, tak cudownie umiał skreślić cenę 
zapału i heroizmu, Zaiste de Poittevin godzien jest być 
rodakiem tych mężów. i 
; Około rybaków ujrzysz dwoje dzieci w stajni gła- 
*skających brytana; ten prosty pomysł uślachetnił pendzel 
"P. Lepaulla: nadawszy szcze+ólny wyraz psu ulubionemu. 
Godnego ma obok siebie współzawodnika P. Rechlina, 
którego transport furażu ma wiele życia i ruchu: 
grupowanie figur i efekt wiatru, podczas którego z słomą 
pospieszają, równie jest zręcznie oddany. Drugi obraz 
"tego malarza: kwatera na wsi, jakkolwiek tamtemu 
„ustępuje pierwszeństwa, jednak do lepszych scen woj- 
skowych należy: przeciwnie zaś do gorszych policzym 
inny obraz P. Rechlina: skromny Żołnierz z kochanką, 
podobnićjszy do idylicznego pasterza niż -do wojaka, 
a jednak na téj wystawie po kilkaroć naśladowany. 

Powyżćj tych obrazów i arcydzieła Stielkiego ujrzysz 

śpiewającą turecką niewolnicę. Nie wiem, dla czego 
ja niejeden gość na wystawie podziwiał: daremnie 
"szukałem twarzy tćj odaliski: tych cudownych rysów, 
których wspomnieniem  pałają dzienniki Lamartina: 
„gdzież wyraz niewinnćj woskoszy dziewicy seraju? Zaiste 
kto noc południowćj strefy tak szaro zadymioną odma- 
lował, nie mógł wydać uroku orientalnych piękności. 

Spokojne morze Krauzego nie długo wstrzyma twe 

"oko, gdy ujrzysz w bliskości lepszy jego obraz: morze 
wzburzone. Pendzel Krauzego może nie jest tak na- 
miętny, jak na morskie obrazy czasu przystoi: może 
malarz ten nie kazał się nigdy wśród burzy przywiązać 
do masztu, aby z jego kosza ubóstwiać rozhukane wały, 
i pieniste góry na lo obrazów przenosić, jako wieść 
niesie o innym; lecz patrzał on z lądu na morze, i pięk- 
"ny obraz, spokojną pojęty duszą nam oddaje. 

Poniżćj wabi cię przezroczystość wody kanału, za- 
dziwia lekkość wznoszącego się dymu; nikt pierwszćj 
naśladować nie zdoła, gdyż jest wyłączną własnością 
sławnego Wateleta. Szczyci się Francya z tego mala- 

"rza, a na przeszłorocznćj berlinskićj wystawie, poczy- 
tano za najpiękniszy krajobraz jego „deszcz w mia 
steczku.* Jakkolwiek krajobraz poznański z nim po- 
równanym być nie może, jednak tak odrywa od wszy- 
stkich innych, że każden widz przed nim winną cześć 
złożył. 

Na tćjże samćj ścianie widzimy kilka pomnićjszych 
obrazów, wspomnienia godnych: Legrip z Rouen nadesłał 
piękny wizerunek starćj kaplicy tego miasta. Griebena 
„Jezioro błotniste o rannćj porze,** godne pendzla holen- 
derskiego spodoba się nadobrzanym mieszkańcom: Kó- 
pena „chała rybacka o xiężycu* miłe sprawi wrażenie ; 
gdy zaś każden się usunie z niechęcią od nocnego} ko- 


czowiska cyganów, naśladowanych zapewne z teatralnej 
wystawy Preciosy. 

Ponad oknem dwa obrazy, zupełnie sobie sprzeczne, są 
razem zawieszone; w pierwszym dysseldorwską, w dru- 
gim paryzką ujrzysz szkołę, w tamtym mistrza, w téj 
ucznia; lecz mistrz żyje w ideałach, a uczeń w rzeczy- 
wistém i powszedniem Życiu. Idealnym jest zaiste Tem- 
plaryusz Schadowa, średniowieczna spokojność w jego 
rysach, zachwycenie w oku: alczył on już za świętą 


sprawę, a jeszcze żadnego zmarszczka nie ujrzysz na jego 
skróni. Potępiać można tendencyą szkoły dysseldorf= 


skićj, która usuwa się od realnego Życia, czerpa Wszy- 
stkie wzory z dawno upłynionynh wieków, jakoby wszelka 
poczya do nich się była schroniła, a wzęardza silną pot- 
zyą obecnych namiętności, i pomija bohaterów współ- 
czesnych, aby schwycić średniowiecznych męczenników : 
mimo tego nikt nie zaprzeczy, ze arcydzieła téj sztuki 
błogie na widzach sprawują wrażenia, a szczególną 
przejmą go czcią do jéj mistrza Schadowa. Jakzez 
odmienny jest ten Röhn z Paryza, który nam opila 
dziewczynę przedstawił, jak na ośle po wsi przejeżdza; 
zgraja bębniących i krzyczących dzieci jej towarzyszy. 
Podobne sceny nieraz njrzem w wićjskiem życiu chłop- 
ków naszych, n. p. kolędy na Boże narodzenie, rozen 
na zapusty, i maiki w wielk.tygodniu : życzemy,aby krajowi 
malarze umieli oddać je z życiem i prawdą, które sta- 
nowi zaletę obrazu pana Róhna. Przy tym ob razie, tak 
zwanym rodzajowym, zastanowiła mnie jeszcze róznica, 
którą potylekroć między niemiecką a franeuzką szkołą 
spostrzegłem. Niemieccy malarze, chociaż tak staranni, 
wierni, skrupulatni są w wykonaniu, że zdają się grun- 
townością swoją zawstydzać F rancuzów; grzeszą jednak 
zbytnią lekkomyślnością w obieraniu swoich przedmiotów. 
Nie jeden się skrzywi przeciw temu zdaniu, lecz zgodzi się 
na nie, przebiegłszy galeryą poznanską i mnogie liche 
pomysły: żołnierz z kochankami, dziewczęta, co słomką 
oraczy lub pastuchów eucą, i t. p. inne. Nieraz widzia- 


łem wiele pracy, łożonćj na wykonanie najjałowszćj 
. r z) = ` 11 7 
myśli, którąby malarz rozważny porzucił. Francuz 


spostrzega, przypatruje się i długo badawezćm uczy się 
okiem, zważa afekta i najsilnićjszy wybiera ; ten dopiero 
maluje. Częste obcowanie towarzyskie, a przytćm grun- 
towna znajomość estetyki mogą iedynie rozwinąć w 
malarzu genialność do pomysłów i wytrawną cierpliwość 
w wykonaniu. 4 3 

Przy oknie w pierwszćj sali ujrzemy jeszcze widok 
tumów poznańskiego i gnieźnieńskiego, wykonany przez 
P. Mikulskiego, który także i kościół vogaliński malował. 
Z drugićj strony okna „,śniadanie zastawione P. Emila 
Schenfmana starannie jest wykonane, chociaz grona nie 
są tak przezroczyste jak u P. Vólekera. Należy się je- 
dnak koniecznie, aby ożywić rodzaj ten martwy, Niemcom 
Still-leben zwany, używać gry światła w przezroczystości 
gron, kropli rosy, i wina reńskiego w kryształowych na. 
czyniach, „Chłopiec śpiącyć zdradza szkołę dyssel- 
dorfską, starannością rysunku i bladością kolorów: po- 
dobał się niektórym gościom. 

Na ścianie przyległćj ujrzysz Sixtusa V. Szneca, na- 
przeciw pielgrzymów Stielkiego wystawionego, aby od- 
mienność szkół w arcydziełach dwóch mistrzów okazać. 
Sznec maluje w Paryżu. Opisał jego dziela genialny 
krytyk P. Heine w swoim Salonie, w którym czytelnik: 
znajdzie wiele głębokich spostrzeżeń nad współczesną 
sztuką u francuzów. Obraz Szneca przedstawia papicza 
Sixtusa, jako młodego pastucha, gdy go matka przywo- 
dzi do cyganki, która mu z ręki przyszłą świetność 
przepowiada. Chłopczyk ten ledwo przestał hyć  dzie- 
cięciem, a już w oczach jego pała zaród wielkiego g 
niusza; wzrok jego głęboko wlepiony, wskróś prze- 
szywa widzów, a nawet tacy, na których silny koloryt 
Szneca niemiłe sprawia w razenie, stawają zdumieni 
przed cudownym wyrazem przyszłego władzcy świata, 
kunsztów wskrzesiciela. 

(Koniec nastąpi.) 
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Wincenty Gąsiewski. 


Wincenty Korwin Gąsiewski, podskarbi wielki | 
litewski, i hetman polny, syn Alexandra, woje- | 
wody smoleńskiego, żył w czasach, w których 
wszystkie nieszczęścia zlały się na polską krainę. 
Zewsząd możni nieprzyjaciele, Tatarzy, Moskwa, 
Szwedzi, napadali obszerne państwa granice, RE 
stoszyli kraj, roznosząc zniszczenie i pożogi okro- 
pnej wojny. -W tak smutnych okolicznościach, | 
potrzebował naród światłych mężów do rady, | 
dzielnych wojowników do boju. Gąsiewski, mąż 
znakomitych przymiotów, poświęcił się cały usłu- 
gom znękanćj nieszczęściami ojczyzny. 

Przepędził on młode lata na naukach w Wil- 
nie, w Wiedniu i w Rzymie; zkąd powróciwszy 
w rodzinne progi, zwrócił na siebie uwagę ca- 
lego dworu Władysława IV., równie jako i sa- 
mego króla. Władysław IV. mianował go stol- 
nikiem litewskim, i z tym tytułem marszałkował 
izbie poselskiej w roku 1651. Wkrótce potem 
zaczął swój chwalebny zaw 
prawach irpienskićj i dymirskiej, w których raz 
10000 kozaków trupem na placu położył, drugi 
raz 30000 nieprzyjaciela z małą garstką rycer- 
stwa polskiego na głowę pobił, a pod Białocer- | 
DATA 


Nakiddem 1 drukiem 


Ernesta 


ód rycerski w wy- | w 


Giinthera 


kwią chwalebny pokój z Tatarami zawarł. = W 
nagrodę tych zasług dano mu podskarbstwo wiel- 
kie litewskie, a w krótce przydano i buławę 
polną litewską. Te nowe dostojeństwa były 
Gąsiewskiemu zachętą do czynów, godnych wiel- 
kiego męża, i do nieograniczonego poświęcenia si 
dla sprawy swego narodu. Nie przestał na tém, 
iz był prawdziwym wzorem nieskazitelności na urzę- 
dzie podskarbiego, że jako hetman, wszystkim 
podwładnym przywodził, dając dowody męztwa 


i niepospolitej odwagi; lecz własnego majątku. 


nie szczędził na potrzeby kraju, własnym kosztem 
hufce zaciągał i utrzymywał. Kiedy zaś Karól 
Gustaw, król szwedzki, xięstwo żmudzkie gwał- 
tem Polsce wydzierał, a wszyscy holdując jego 
szczęściu, wierność mu swoją przyrzekałi, sam 
jeden Gąsiewski podpisać uniwersału tego nie 
chciał, za co przez Szwedów w niewolą zabrany zo- 
stał. Poznał nieprzyjaciel wielki umysł Gąsiew- 
skiego, a chcąc się zabezpieczyć względem jego 
osoby, umyślił go wysłać do Szwecyi. Prze- 


strzeżony Gąsiewski, uszedł z siedmiu towarzy- 
szami, i pod Warszawę do króla Jana Kazimie- 


rza pospieszył, który Szwedów z tego miasta wypie- 
ral. Za jego dzielną pomocą pokonani nieprzy- 
jaciele, oddali miasto w ręce Gąsiewskiego. Po- 


czem własnym kosztem wystawił 10000 wojska, 


wszystkie mićjsca w Polsce przez Szwedów osa- 
dzone przebiegał, i- nieprzyjaciół wypędzał; 
Brandenburczyków do zawarcia pokoju przymu- 
sił; do Inflant wtargnąwszy, wszystkie twierdze 
nieprzyjacielowi poodbierał, i zupełnie potęgę jego 
zniszczył. W wojnie z Moskwą. mnićj był szczę- 
śliwym; opasany bowiem od 30000 wojska, ma- 
jąc tylko z sobą 1200 rycerzy, lubo przez sześć 
godzin licznym tłumom opierał się mężnie, w 
niewolą się dostał. . Odesłany z towarzy= 
szami klęski, w smutnćj tęsknocie cztery lata 
przepędzii, a rozrywając się w samotności, napi- 
sał w więzieniu kilka książek polskich. Jedna 
znich tylko, ile wiadomo, wyszła z druku w 
Poznaniu, roku 1695, pod napisem: Zwierścia- 
dło nikomu nie pochlebiające. -Strata do- 
świadczonego wojownika mocno bolała rodaków: 
„proszono więc na sejmach króla, aby wykupił z 
niewoli Gąsiewskiego, i w zamian za niego oddano 
kilku hetmanów moskiewskich, na placu bitew 
pojmanych. Wyszedł tedy po długićm więzieniu 
schorzały hetman, i powrócił do kraju, z najżyw= 
szą radością witany od wszystkich. 

_ Przyszedłszy do sił, na nowo ofiarował swe 
usługi monarsze, i już się do wyprawy ukrain- 
skićj gotował; gdy zbuntowane wojsko, dlatego, 
iz żołdu mu nie wypłacono, związek swój śmiercią 

alecznego Gąsiewskiego w ro a Pe skaziło. 
Ho Zo.sos sto 
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